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0 wspólny front 


Miody ruch, pod jakąkolwiek po 
stacią on wystąpi, czy Stron. Wiel 
kiej Palskiy, czy Z. M, N., czy „Wnii 
Narodowej', czy  „Alkląjfi Nanodo- 
wej wynika on ze zrozumienia, że 
Stronnictwo Narodowe mie może 
być opanowane przez żywioły ak- 
cji czymniej ; że iego ramy «irgan- 
zacyfhe są za ciasne i z nich: musi 
się wyjść. Nie to młodych wygoni- 
ło z Stronnictwa Narodowego, że 
Stronnictwo iponiosło ttaką, czy i- 
ną klięskę, alle to, że klęski te były 
wynikiem nieuleczalnej choroby or 
canicznej. 

Bierność, MbMazczynność wobec 
wydarzeń, brak programu praktycz 
mego. to dechy. które mie mogły 
przynieść zwycięstwa. ' (lbozowi 
biernemu werupowanie aktywne nia 
rzuci swą wolę, narzuci walkę w 
chw it; dla siebie stosownej. — Ten, 
kto niema pozytywnego mprogra- 
mu, ten przegra wobec prztciwmi- 
ka. którv ma program, choćby ten 
program był niedoskonały. 

Zadowolenie z opozycii I z po 
zycji, którą taka opozycia daje, to 
też cedha ..starych*. —  „Młodzi” 
chcieliby zmiany 1stnieljącego Sta- 
mu rzeczy na każdy sposób, za 
wszeliką cenę. „Starzy' mają swe 
fotellc i krzesła, to „m wystarcza; 
chwila, w której obóz narodowy do 
stallby sie do wiładzy, oddałaby rzą 
dv gruwie, która naprawdę nie chce 
mieć kłopotu zrządzeniem. Zresztą 
nikt już z nich nie wierzy -w dojście 
obozu narodowego do władzy, 
więc na to się mie przygotowuje. 


Te „właściwości Stronnictwa 
Narodowego uzupełnia genjalna dy 
płomacia,  Strommictwo Narodowe 
ma w swoich szeregach wielu gen- 
żallnych dyplomatów w stamie Spo- 
czynku. Równoległe z wzrastadą- 
cem niezadowaleniem - „młodych ” 
do takich, czy innych poczynań szła 
zręczna taktyka, która w adpowied 
mim momencie wygrała „młodych 
przeciw „obcźnym , a potem prze- 
<iw Komitetowi Wykonawczemu, 
Y przeciw Zetowi itdl 

Zmiany te stwarzały atmosiecę 
jątrzenia. Równdlegle szła polityka 
plastra na wrzody. Po cichu przy- 
znano słuszność jednym przeciw 
drugim i abiecywano załatwić *kom- 
fliikt i niczego nie załatwiono. Była 
to polityka zręcznych dyplomatów. 


odpowiada, 


którzy eksperymentowali na włas” ! dzieje się w Łodzi, gdzie ks, Rogo- 


nych szeregach. 

Różniąg taktyczne między imło- 
dymi są wykorzystane. Naprawdę 
trudno zauważyć, takie; są TÓŻmice 
dzielące nas od tych wielu, którzy 
jeżdżą 'po placówikach z ramienia 
Wydziału Miłodych; wiemy, że pro 
mram Stronnfctwa z 1928 r. im nie- 
głoszą «hw Nasz pro- 
gram w imioniu Stronnictwa Naro- 
dowiego i tem 'ludzj niepotrzebnie 
łudzą. Jeśli się ich zapyta «co jest 
przyczyną — mówią o iedności i 
wi erności preziesciwi. Są mnieiwię- 
cej w tym nastroju, w łakim i ia 
znajdowałem się przed 
wiem, że oni się przekonają o dy- 
plomacji starych. 

Dypiomacia Stronnictwa - Naro- 
dowego odniesie jeszcze  miejeden 
Słukices, ale coraz więcej będzie u- 
świadomionych o konieczności wy 
tworzenia niezależnego ruchu. 

Zewsząd dochodzą wiadomości 
o uniezależnieniu się; dr. Klaudjusz 
Hrabyk zerwał z „starymi, wy- 


szedł z Kuriera Lwowskiego i wy- 
daje 


„Alkejję Narodową*'; to samo 


Nasza 


Nasze hutce maszerulą, 
zapatrzone w słońca blask 
pieśń zwycięstwa wyśpiewuią, 
Śniąc o walkach, póki czas. 


Odrzucamy próżne Słowa, 
słabe hasła, zgniłą myśl — 
twardą będzie nasza mowa, 
wola nasza dąży: wzwyż. 


Chcemy stworzyć nowe życie, 
rzucić starych widem moc — 

i ratować naszych braci, 
pozźrążonych w czarną noc. 


rokiem | 


zińsSki wychodzi z szeregów Stron- 
nictwa. Dziwne wieści dochodzą z 
Wilna, Warszawy i Pomorza. 

Dziś staje pytanie wobec .,nrło- 
dego ruchu*, gdziekolwiek on ibył, 
bez względu na różnice taktyczne, 
co (będzie z nami, Młody ruch albxe' 
się rozproszkuje i wzajemnem Ście 
ramiu się będzie trach czas ku u- 
ciesze sanacjj i „starych albo na- 
stąpi scementowanie tągoż w iedną 
całość. . 

Dla nas sadmentowanie młodego 
ruchu ma znaczenie nmiełsze niż 
dla innych, ma znaczenie czasowe. 
Jesteśmy ruchem opartym o koin- 
płetny prcegram, o sprawną oręgani- 


zacię, bo organmizacię nowoczesnego ! 


stronnictwa. "dziemy .z Warą. w 
zwycięstwo. Wytworzenie wsłpółl- 
nego frontu przyspieszy tylko czas 
i nasz rozwój. 

Z tych przyczyn: należy usuwać 
różnice między młodymi, bo musi 
przyjść chwila, w kńólrej mus: pow- 
stać wspólny trant młodych. 


Michał Howorka. 


pieśń 


Przywódcy Stronnictwa Wielkiej Polski poświęcam. 


Chcemy skruszyć fałsz, obłudę, 
czynem zdobyć Polski świat — 

zgnieść zapory, wszelką złudę 
i atakiem życie brać. 


Chcemy stworzyć Wielką Polskę 
dla Polaków czystej krwi — 
zniszczyć żydów iad, potęzę, 
bardę. która z Połski Kpi. 


Nasze 'uice maszerują, 
setki i tysiące wnet — 
picśń zwycięstwa wyśpiewuią 


pod. sztandarem S. W. P. (t.) 


Nasz pogląd na projekt Konstytucji 


Prciekt konstytucji, uchwalony 


przez seim w dnu 26 stycznia 1934 


Spotyka Się z rozmaitem przyię- 
ciem, Są tacy, którzy się cicho lub 
głośno zachwycają konstytucią; są 
inni, którzy się oburzają z jej uchwa 
lenia. 

Nasze stanowisko wobec projek 
tu musi wymikać nie z takiego, czy 
innego ujęcia uwag wstępnych, ale 
wobec zasad iprołektu. Cechą cgól- 


ną nowej konstytucji jest wzmoc- 
nienie władzy wykonawczej i u- 
trudnienmie zmian rządu, 

Władza prezyłdenta kist bardzo 
wielka, większa od władzy niejedne 
go króla.  Przedewszystkiem może 
on wpływać na tworzenie ciał usta 
wodawczych; 1/3 część senatorów 
pochodzi z nominacji prezydenta.— 
Elita, którą wybiera 2/3 senatu, iest 
również zajożna od władz. Deszcz 


Krzyżów Niepodległości wystarczy 
do zmiany ciała elekttorskiego. Ve- 
to ustawodawcze będzie: miało w 
praktyce wielkie znaczenie; jest o- 
no tylko natury wstrzymującej, ale 
uzyskanie ustawowej większości w 
obu izbach (a zwłaszcza zalbżnego 
od prezydenta senatu) w praktyce 
tylko wyjątkowo nastąpi, Daiej pre 
zydent otrzymuje prawo wydawa- 
nia dekretów. 

Rząd jest zależny od prezyden” 
ta, który mianuje i odwołuje mini- 
strnów według swego uznania. Rzą-. 
dy parlamentarne znowu będą w 
praktyce tyłko na papierze. Winio- 
sek o votum nieufności dła ministra 
w sejmie może być zgłoszony -na 
sesii zwyczajniej, ale prezydent wy 
ciąca z tego wniosku konsekwencję 
ody” senat wypowie Się za 'wnio- 
skiem, a prezydent nie uzna za 
wskazane rozwiązać izby ustawo- 
da wcze. | 

"Prezydent posiada więc bardzo 
szerokie uprawnienia, Dlatęgo mu- 
Simy się zastanowić nad sposobem 
wyboru tegoż. Kandydatów na pre 
zydenta wylbierą ustępujący prezy- 
dent i zgromadzenie ełektorów. Pre 
zydent ma wielki wpływ na sSkiład 


zgromadzenia elektorów, gdyż 29 


elektorów na 80 iest wybieranych z 
cidł, na których tworzeniu się ma 
prezydent wścdlk, wpływ. Jeśli pre” 
zyident ustępujący wybieza tego sa- 
mego kandydata co zgromadzenie 
elektorów, to wówczas wybory są 
zbyteczne. 

W ten siposób ustępuiący prezy- 
dent zawsze zadecyduje o osobie 
następcy i powskaje absolutna i 
trwałą władza prezydenta. - 

Te zasady konstytucji są dla nas 
wymownym dowodem jak sanacia, 
chce utrwalić swój system; chce 
to uczynić wbrew wol; narodu, bo 
dopiera gdy w sejmie wytworzy 
się większość 4/5 będzie można o- 
balić (kandydatury ustępującego 


- prezydknta. | 


W ten sposób nasz stosunek do 
nowej konstytucji musi być jasny. 
Konstytucja ta zamylka drogę do 
łatwej zmiany dzisiejszago syste- 
inu. Konstytucja ta to nie wytaz no 
wych prądów  «sobiście widzę tu- 
taj wpływ konstytucji amerykań- 
skich zmieszany z lękiem przed bu- 
dzącemi się siłami, które idą prze- 
ciw dzisiejszemu systemowi. 

W tych warunkach stosunek 


nasz do projektu musi być negatyw 


ny. | 
Michał Howorka. 


Ludzie tajnej organizacji nie potrafją rządzić państwem ' 5% 
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Bociany w polityce 


„Dobra cytata lepsza, mż nai 
piękniajszy okres...* Złote myśli 
R. Dmowskiego. 


„Bez pewnego miruniuumn pamię- 
Gi niemożliwe Jest ani sprawne my- 
ślenie, ani konsekwentne działanie. 
Wipływ teg braku na postępowa- 
nie d:st przedstawiory w poetycz- 
nej szacie u Kiplinga w „księdze 
dżungh". lotórą rozmaitym towarzy 
szom... polecamy. Niech pamiętają, 
że w maszem życiu politycznem Za- 
czynają odgrywać tę samą rolę, co 
Bander Leg w indviskiej puszczy"... 
pisał w 1902 roku redaktor Przeglą 
du Wszechpolskiego (Raman Dmow 
ski) pod adresem Stanisława Grab 
skiego, należącego jeszcze wówczas 
do partii socjalistycznej. Potem zna 
łeźli się w jednej partii. Rezultatem 
ich „przyjaźni'* — Grabski zdaża się 
dabrze odtąd pamiętał porównanie 
do indyjskiej małpy — załmuje się 
bystrocki Linkieus w „Pro fide, lege 
et rege* (1927) w artykule „Po 'prze 
wrocie majowym*. Czytamy tan: 

„Kiedy piszący te słowa dowie- 
dział się wieczorem 12 maja oO „re- 
wolucji(* w Warszawie, uświadomił 
sobie niemal odrazu, Że to, co Się 
stało i co jeszcze się dzieje, było re 
zultatem ewclucii długotrwałej pla 
nowo kitrowamij przez jednych, 
bezprogtranowo aklcenitowamel 
przez drugich, Oddając zaś do dru- 
ku ten artykuł, uważa, że jest bez- 
względnym obowiązkiem kogoś, kto 
fachowo. niema] zawodowo, obser- 
waułe wypadki polityczne u nas — 
podać do wiadomaści zdezoriento- 
wanych ;jpo większej części roda” 
ków pokłosie wielomiesięcznega na 
mysłu”. 

.„.W analizie tej sięgać by moż- 
na lat 1914 i nawet 1905, ale sięgnąć 
wystarczy listopada 1925 r., tj. rów 
ne pół roku wstecz od wypadków 
majowych. Pierwsze pytame, jakie 
się w związiku z tą retrospekcją na- 
rzuca, jest, jak wyglądał w pało- 
wiie listopada tegoż roku... abóz pra 
wierządny (prawicowy). 


„Narodowa demokracja, firmo- 
wa piastunika polskiego naciona- 
hzmu i jako taka przedmiot pilano- 
wych ataków i prowokacji obozu 
lewicowo - liberalno - masońsko- 
żydowskiago, w akresie. który oma 
wiamy, bynajrmiej nie oparła się 
zwycięsko ttvim atakom i prowoka- 
ujom. W łonie konspiracji, która na 
nieszczęście dla sprawy. acz nie 
bcz doraźnega pożytku dla spraw- 
ności miektórych jego odruchów, 
prowadzi rzeczowe stronnictwo, 
wyraźne nastąpiło rozdwojenie. P. 

Drnowski, człowiek rozległych 
horyzdntów... dła tych czy imnych 
pewodów w cień z grupą swoją zo- 
stał usunięty, czgo np. dowodem 
stała się fugo porażka w doniosłej 
sprawie  zdymisjonowamia szefa 
sztabu Halikra; na jego zaś naczel- 
ne miejsce wstąpił p. Stamisław 
Grabski, z zawodu profesor, z tem- 
peramentu politycznego raczej 
żongler diałektyczny, miż... przy” 
wódca; rozumiejący zło rewolucji 
rosyjskiej. ale hamowany... prztez 
socjalistyczną kulturę politycznego 
myślenia. która niegdyś młody iego 


m Ćw 
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umysł wyrzeżźbiła. Ale. co było 
może w narodowej demokrach dni 
naszych najszkodliwszego, to... Zu 
pełny akrytycyzm, — równający 
się bezmyślności, w chwilach ta- 
kich. jak ostatnia ubikgła, gdzie 
kierownictwo zawiodło zupełnie 
(podkreślenie red. Szczerbca), a 
karne zastępy, miby Owce czasu 
burzy. pozbawione pasterza zna- 
lazły się omal nad przepaścią... 
„Z głębokiem współczuciem — 
pisał w ulotce pt. Jądro sprawy" 
Kazimierz. Marjan Morawski, zna- 
ny badacz masonerji i redaktor cy- 
towanego wyżkj wydawnictwa —- 
oglądam twarze moich przyżaciół i 
znajomych, wstrząśmiętych do głę- 
bi zamachem 12. 13 i 14 maja. Ale, 
badając na ich licach malujące się 
równocześnie osłupienie, nie mogę 
nie uczynić im zarzutu, że przez 
łat już szereg jprowadzili politykę 
strusią, czy racze” wygodnie po- 
zwadali sobie nakładać na oczy mie- 
powołanym rękom 'klapv bezpie” 
czeństwa. które dozwalały im na ra 
zie mielbezpieczeństwa nie widzieć, 
ale w ikońcu stały się dla nich przy- 
czyną stoczenia się w przepaść”... 


„Wszystkie te endecje, dhadecie, 
„Piasty' i chaeny — pisał daktń p. 
Morawski =- składają się w swojej 
mniejszości z ludzi wtajemniczo- 
nych, zakomspirowanych, zależnych 
ji uległych. ale w ogromnej zapewne 
większości z ignorantów zupełnych, 
ludzi. którzy politycznie „wierzą w 
bociana*, 't. zn, nie-cwjentuiją się zgo 
ła w tem, co naprawdę w trawie 
piszczy i jak ona raśnie. Niewąspli- 
wie — w jednem j dmugiem z tych 
Stronnictw, przeważnie na SzCZzy- 
taclę, znałdują się jednak ludzie świa 
domi istotirego stanu rzeczy, któ- 
rzy, mimo, że ten Stam rzeczy potę- 
piają. są tak dalece związani par- 
tyjną czy raczej mną dyscypliną, że 


w tej materji nie śŚmią przemówić 
do narodu*', 
„Przez cztery lata — pisze da” 


lej Linkeus -- wraz z naszymi nai- 
blrzszymi. staraliśmy się tłumaczyć 
własnym współrodakom, że Polskę 
spychają da grobu po raz wtóry za 
komspirowane mafje, kierowane z 
wrogiej jej zagranicy”. Dziś więk- 
szość tych naszych współrodaków 
przeńrzała, dziś jest głęboko przeko- 
naną, że „emisarjiusze tych Szaiek 
siedzą zarówino po prawicy iak po 
lewicy, że nie brak ich zarówno w 
Połskiaj Panji, Socjalistyczneń, jak i 
w Związku Ludewo - Narodowym 
(dziś Stronnictwo Narodowe 
przyp. Szczerbca). Opinn ta wszak 
że przyszła raz więcej po szkodzie, 
raz więchj dała dowód, że iest mie- 
wyrobiona niesamodzielna, zbała- 
mucorna!''... 


Kombatanci i młodzi widzą to 
coraz wyraźniej i dlategu zdecydo- 


wali się pójść własnemi drogami. 
wyruszyć komunikiem, zostawia” 


jąc w obozie pierzyny, wierzących 
w ibociany, tabor i... taborytów. 


Jaszczurczyk. 


Taboryki —  sakta radykalna husycka, 
iu nazwa żartobkiwie wżyta ma. oznaczenie 
kurjerowych sympatyków sekciarstwa- 


' mając 


Źmije wyhodowane na naszych 
piersiach 


„żyd konający pod nożami zbirów 
ma twarz podobną do twarzy Chystusa ko 
nającego na krzyżu..." (patrz nyg. „Opimia'” 
2 12. 3. 34 r.) tak już pisześżyd publicznie 
w czasach „sanaci, gdy Iedrynn z człon- 
ków rządu jest — ksiądz, widumy znak 
Pańsrwa karalickiega 

Żmije — to żydzi. Przy każdej 
sposobności wipuszczają jady ży- 
dowskie; myśli w organizm  Pal- 
ski. mim szczędząc nawet swoich 
hodowców — polaków. 

Taki los spotkał znanego publi- 
cystę i działacza narodowego p. Wa 
silewskiego, który popełnił wielki 
błąd mimo doświadczenia — udzie 
laiac swej [powagi przez napisanie, 
wogółe, wzmianki o istnieniu żyda 
„peetyzującego? w polskim języku 
i to na tematy fkatolckie. (patrz 
„Kurier Poznański” z 5. 0. 1931 r.). 

Doczekał się za to obelg rów- 
nież pisanych ipo połsku (widocznie 
by lepicj zrozumiał) od ow/igo ŻY- 
da nazw. Brandstaedtera. 

Oto jad żydziaka: 

„Naciągam białe rękawiczki i. z Tów- 
ną worsalskością odpowiadam: nieieden z 
rebeluntów i familjiantów  Wasdlowskiego 
(o ile się wywodzi «d szłachty) mówłby 
buty czyścić moim .pachciarzom* i pnocli 
zMaywać z ich chułaków i do ich stołu po- 
konnie tałerze podawać. albowiem ch wszy 
scv .pachciarze” posiaduli to. czego ne 
mieli wszystkie przoedki  rozkulbaczonego 
endeka: kułtrę serca i mrelektu. „Rasa to 
rasa* powiem stylem Hitlera". 

Hm, kulturę, lepiej żydom tej 
dziedziny nie poruszać, szczególnie 
dla nich drażliiwej po "dkryciach 
źródeł historycznych assyryjskich i 
egipskich. O ile pachciarza — „poe- 
tę* kwestja historycznych  plagja- 
tów interesujc, niech się zwróci do 
swego środowiska po bliższe infor 
macje, tj. do pism raty: Schorra ze 
Lwowa. 

Sącząc jad ipod adresem p. Wa- 
silewskiego, żyd „liryczny poeta" 
wdziera się jednacześnie w śŚwię- 
tości chrześcjań i wyjaw:a  ostkn- 
tacyjnie myśli wylęgłe w zboczo- 
nym żydowskun czerepie. Oto 
treść : 

„zapomni cmdecki kaduceusz że w 
każdej dziemicy pogromu żyd konający 
pod mażami zbirów ma twarz podabną do 
twarzy Chrystusa 1unierającewo na krzy- 
Żu. że każdy łaciurz żydowski z cietnnych 


nędzmych suteryn, bity pnzez armtysem.cką 
swot iez ima więcej 'w sobie „chrysitusowo- 
ści, w majpienwonmiejszej formie, miż wszy 
stkie faryzejskie i załgane endeki, że e 
jednej kropli krwł żydowskiej więcej 
krzyczy jazusowej krzywdy — mż z 
wszystkich chrześcijańskich demokratów 
na całej kuli ziwmskiej'*. 

O — i doczekaliśmy Się! 

Najpierw bezkarność słowna, by 
potem! przejść 'do podpallamu i bu- 
rzenia kościołów jak w Rosi. Hisz- 
panji ' do mordowania „antysemic- 
kiej sWołaczy* przez pobratymców 
Brandstaettora, wypraktykowanych 
iuż na mordowaniu chrześciian, 

Dziwną słabość szereg Polaków 
czuje do rasowych żydów?! 

Żydów musimy postawić tam. 
udzie winni stale być — Pod pełne 
światło, gdzie szachrajską dusze 
Szełloków pokażemy każdemu dziec 
ku polskiemu by się uczyłł rozumieć 
zawczasu — co to jest Żyd. 

Niepokój wzbudza w Żżydzie i 
Poznań: 

„Wyżej świeci już tylko hitlerowska 
gwiazda : Bóg. Endecki Bór. (Made im Po- 
mnań'). 

Wiadomo, że na całym Świecie 
spędza sen z oczu żydom — Hitłer, 
w Polsce, prócz niego, | Poznań 
(bo iest bliżej), Jest to obawa przed 
nieuniknionem stworzenilim groź- 
niejszeż niż Hitlen, walk z żydo- 
stwem w Polsce, głównym ..matecz 
nikiem* ich diaspory ti. Tozprosze- 
niu po Świecie, 

Jak Hitler zostanie w histori 
świata pierwszym Nowcczesnym 
pogromcą żydostwa. tak w. Palsce 
Poznań jest pierwszym okopem za- 
pełnionym żołnierzami Wielkiej Pol 
ski oczekującemi rozkazu wymar- 
szu do ataku — oczyszczającego na 
szą Oiczyznę z pługawców tykają- 
cych Święte hnię Chrystusa, 

Chrystus i Apostołowie byli Ga- 
IMejczykami, jeden Judasz Dył ra- 
sowym żydł:m. Należał do tej rasv 
która się w niedługim czasie znaj- 
dzie w obozach ikoncemracyjnych, 
jak w miniaturze miało to miejsce 
jcdczas inwazji hołszewickiej w 
1920) raku, lub będzie deportowana 
pcza granicę. 

C-i. 


O EE, 
DZIELNICA ZACHODNIA PRZY ODPOWIEDNIEJ PRACY JEJ 
PRZEDSTAWICIELI ZADECYDUJE O PRZYSZŁEJ POLSKIEJ 

POLITYCE. 


Wim: cji aa miko IE EA uk, — 


Zaga 


Kto w 1919 ; 1920 r. mając wpływ 
na rządy w Polsce nie przeszkodził 
likwidacji armii gen. Hallera ? 

Kto ułąkł się rewolucji narodo- 
wej. która po wyborze «głosami 
mniejszości Prezydenta bezwyzna- 
niowca zbliżała się meuchromnie ? 

Kto w 1925 r. dopuścił do tego, 
że na życzenie Piłsudskiego inmi- 


strem spraw wojskowych został 
gen. Żeligowski, który przygoto” 


wał zamach majowy ? 

Kto w maju 1926 r. nie przygo- 
tewał żadnej kontrakcji przeciw za 
machowi mimo wielu przestróg o 
zamachu ? 

Kto w maiu 1926 r. w Poznaniu 
przygotowane _społeczeń- 


dka 


stwo i wojsko podporządkowu Się 
zamachowi mima że były szanse li 
kwidacjj zamachu ? 

Kto przez pchanie O. W. P. do 
niepotrzebnych ekscesów da! pozo 
ry tprawniające do rozwiązania te- 
roż ? 

Kto nie stworzył progranni kon- 
Stytucjh a wtedy, gdy sanacia na- 
rzucała konstytucję usunąt sę Z 
Sejmu ? 


Aby osłcdzić gorycz związaią 
z rozwiązamiem tych pytań, redak- 
cia przełznacza 5 tabliczek czekoła- 
dy do rozłosowiwia między abonent 
tów, którzy nadeślą trafne rozwią” 
zanie, 


U nas niema miejsca dla tchórzliwych świętoszków lub obłudnikKów, 
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Partje polityczne a S.W.P. 


„Nie wiążemy słę z żadną prze- 
szłością polityczną jesteśmy Mło- 
dym Ruchem', (Hasła programowe 
S.W.P.). 

Czas skończyć z partjami poli- 


tycznemi, które Polskę kompromi- ; 


sam, i ustępstwami doprowadzą do 
ruiny! 

Z partiami: 

które starały się o pełne korvta 
tylko dla swcich ludzi i ich stużal- 
ców, lecz zapominały stale i tenden 
cyjnie o gwałtownych i naglących 
potrzebach szerokich warstw Poia- 
ków — 

które zrobiły z Polsku Mit 
sko i kupowały bez wyboru ludzi 
; zwolenników prezentami w posta 
ci postd. kcmcesji, awansów, a igno 
rowały i ikrzywdziły niesprzedai- 
nych Polaków o czystej k.wi aryi- 
skień ten najzdrowszy i. najcennici- 
szy element narodu — 

które zapominały 0 budowie 
Wietikiej Polski, nie miały w sobie 
ani sił ani chęci zwalczyć lapow- 
nctwo, oszustwa i kradzieże grosza 
publicznego — z krzywdą dia Poła- 
ków. ficznych dzisiaj 'bez |pracy - 

które w chwilach Mrzeloridć 
wych nie zdobyły się na żaden zde 
cydowany i stanowczy czyn, lecz 
poddawały się zawszk: i każdemu 
siiniejszemu natarciu obojętnie z czy 

jej stromy, dbaiąc tylko o to. bv na- 
1 pływać po wierzchu — 

które widzą swą jedymą  racię 
bytu w pozycji obromnej, a nie w 
śmiałym i radykalnym ataku o wy” 
watłczenie swych haseł — 

"które nie umią pracować bezin- 
teresownie dla dobra Polskiego Na- 
rodu. lecz za każdą pracę dla Pań- 
stwa żądają sutej pieniężnej nagro- 
dy — 

które zarozimiałością i: próżną 
gadathwością chcą zatynkować 
brak wszulkiaęgo rzeczowege pro- 
gTamu 

którc spokomie i obotętmie tole- 


rułą stan krzyczący do meba o pom 
stę, żl: coraz to większa ilość Pola- 
ków nie ma co jeść, podczas gdy 
poważma liczba wyibrańoów (b. czę” 
sto pochodzenia żydowskiego) zbie 
ru Śmietanę i opłvwa we wszyst- 
kóę= 

które spaczają charaktery | su- 
imienta, zniekształciły czystą duszę 
Narodu, które wola żydów i 'prze- 
chrztów, szubrawców |. szuże, 
śpewócGdH ich piosenkę, aniżeli 
wartoŚściowyci Polaków o twar- 
dych i silnych przekonaniach, któ- 
rzy wywalczyli swą krwią Polskę. 

A więc czas. czas naiwyższy 
skończyć z partjami, tbo już ludność 
ma dosyć ich niedołęstwa fizyczne 
go i umysłowego. 

Polacy o czystk(i Krwi, aryjskiej, 
którzy chcą być gospodarzamm we 
własmym kraju, bez względu na 
swój stan i pocłłodzenie zorganizu- 
ją się w Stroamictwie Wiellkkicj Pol- 
Ski, które jest orzamizacją młodą, 
czynną i zdecydawaną i do które” 
go należy przyszłość. 

Program S. W. P. jest radykal- 
no - narodowym, żąda dla Pola- 
ków bezwzględnej sprawiedliwości 
społecznajł, tępi bez litości pasorzy- 
tów społeczeństwa i złodziejj ggro- 
sza publicznego. SWP. zjednocze- 
ny w swych szeregach fudzi fana- 
tycznie wierzącycii w zwycięstwo 
swych czystych . sprawiedliwych 
idei, grupuje dokoła swego sztanda” 
ri ludzi śmiałeigo czynu i bezinte- 
resownej pracy. 

Stronnictwo Wielkiej Polski wo 
ła i krzyczy: Polska dla Polaków! 

Przez walkę i meustanną pracę, 
przez radykalne cięcia celem przy- 
wrócenia zatraconej równowagi. 
społecznej, przezj usunięcie ohyd- 
nej i kosztownej biurokracji pań- 
stwowej, przez danie chleba wszyst 
kim Polakom chce ono doprowa- 
dzić do lepszej i jiaśniejszej przy- 
Fel. SE (n.) 


OBritzawiec a 


W. zażydzenych „Wiadomo” 
Ściach Literadkich' (nr. 13 z 1. 4. 
1934 r.) jest wydrukowana w cało- 
Ści „sławetna* bezczelna żydow- 
ska komedia Antoniego Słonimsk:e- 
go (?) (obrzezanego „ Polaka”) :p. t. 
Rodzina. Wszystko, co polskie i a- 
ryiskie, iest tam przedstawiane w 
formie skandalicznej obiży wej. 
Dziedzic polsk: to degenerat i roz- 
pustnik, urzędnicy państwowi (wo- 
jewoda, starosta, prokurator, Kon” 
sarz policji, naczelnik więzienia — 
ciekawe naprawdę zestawienie) — 
ło ciasne głowy i wunysłowe niedo- 
łęgi. Żyd natomiast („barczysty i sil 
ny") jest jedyną postacią „wormałną 
i poważną”. 


Oto dwa tyfko kwiatki, od któ- 
rych roi się na każdej stronicy, Mó- 
wi Rosenberg (żyd do Lekcickiego. 
dziedzica - degenerata): „Ja mam 
charakter i poczucie narodowe. Pan 
nmie tu nie będzie uczył, panie Lek- 
ciaki. Bo kto pan fest? Pan jest nr- 
czem. Ta ziemia i ten dwór do pa” 
na nawiet nie należą, (słowo „pana” 
pisze autor małą literą, 
przeueż .tylko* 0 Polaku). Ten 


| 
| 


bo mówił 


kraj należy do silnych ludzi (w po- 
jęciu Słonimskiego widocznie do ży 
dów*). 


Albo Lekcicki (do swei „legal- 
nej" córki): .Psy szczekają tylko 
aa żydów biedaków. To jest ich pro 
gram polityczny. Ten program 1lu- 
dzie przejęłi od 'psów*. 

Miarka się przebiera. Wierzy- 
my, że nasza twarda ręka dosięgnie 


ieszeze stołu redakcyjnego „Wia- 
domości Ltierackich", może prędzej 


aniżeli żydziaki warszawskie się te 
ge spodziewają. Tupet i bezczelność 
żydowska małą widocznie swoich 
obrońców wśród dzisiejszych wład 
oów Polski, skoro autor każe owe- 
imu Rosenbergowi mówić do swe” 
go meślubnego syna Hansa, hitle- 
rowca (7?) z Niemiec: „Jeszcze dzię 
ki Bogu u nas żest rząd. jest wojsko, 
są panowie legjoniści, którzy mają 
za żony żydówki. (Słonimski pisze 
słowo „żydówki* dużą literą), to o- 
ni sobie na dadzą w kaszę dmiu- 
chać. Jakby przyszło co da czego. 
to my do Berlina pójdziemy, ażeby 
samemu Hitlerowi skórę wyłoić". 
Przynajmniej dowiadujemy się Z 


z W ZZO Z O WA WZ 
—— 
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ust autorytatywnych — (bo przy- 
puszczalnie autor zna doskonale sto 
sumki rodzinne mektórych lub też 
h. wiellr legionistów), jak wygląda- 
ją Sprawy małżeńskie owych „le- 
gendamych postaa'*. Szkoda, że pi 
sze tylko o żonach - żydowskich, a 
o rasie ich mężów miłczy. -- Nie” 
jiednegci napewno zdziwi, że w tym 
samym Immerzk Adoli Nowaczyń- 
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ski, mnieścił dłucj artykuł p. t. Od- 
krycie Gdyni. 


Czyżby gadki o pochodzeniu 
„Krakauersdkim* były uzasadnione ? 
Polacy-aryjczycy wiedzą, że „Wiad 
Liter." są dobrze płatną 'abryką 
prodwkującą gazy dlą zaczadzenia 
Połski —- przed przystąpieniem do 
mordowania nas. Alarm. alarm! 


Afera żyda Stavisky'ego we Francji 


Głośna afera życa Stavisky'ego. 
która wstrząsła metylko Francję a- 
le całym Światem j której nici się- 
caią do Włoch, Amylji, Węgrzech a 
nawet i Połsk., odkrywa nam strasz 
powiedzieć 
„bandytyzm* — które to panują w 
policii oraz w najwyższych sterach 
rządzących Frańdią. Osoby, które 
miały stać na straży ładu i: bezpie- 
czeństwa mienia i życia obywate- 
Ti, okazań; się jako pospolici bandy” 
ci i zbrodniarze. Znany przywódca 
royalistów francuskich LEom Dau- 
det, oskarża na łamach dzienmika 
swega „JL Action Francaise", Głów- 
ny Urząd Śledczy, t. zw. ..Surete 
Generale, o zabójstwo Staviskv'ego 
oraz sędziqgo Prince'a. Jako inspi- 
ratorów tak jedmego jak i drugiego 
przestępstwa podaje om Camila 
Chautempsa, b. ministra spraw we 
wnętrznych, szwagra jego Pressar- 
da, b. prokuratora Republiki i ich 
prawą rękę Bony, inspektora poli- 
cji. Śledztwo w tet sprawie napoty- 
ka na olbrzymie trudności. gdyż co 
krok trafia na zaciktranic: śladów i 
na protegowamie i ukrywanie wsipól 
ników tej strasznej zbrodni, przez 
możne wpływy osób w aferę tą za- 
mieszanych, iak prócz wyżej wym. 
Alberta Sarraut (b. kierownika mi: 
nistktrsttwa spraw wewnętrznych) i 
innych. 

W ostatnich dniach dzienniki do 
niosły o zaaresztowamniu 3-ch przy- 
puszczalnych morderców sędziego 
Princea. Udowodnienie tego morder 


Stwa jest obecnie utrudnione, gdyż 
zdołali on: postarać się o alibi. W 
każdym razie nik: ulkya wąwłiwo- 
Ści, że jednym z ułównych spraw- 
ców morderstwa jest niedawno a- 
resztcwany „,.Jo'"' przezwany 
„Postrach. konfident policii pary- 
skiej. 

Mamy nadzieżę, że śledztwo po- 
suwalące się naprzód żóbwiem kro" 
kiem, zdoła w najbliższym czasie 
aferę definitywnie wyjaśmić. Niejc- 
den z czytelników zapytuje siebie, 
jak jest możłiwe,że takie indywidua 
zajmowali tak ważme stanowiska 
i mogli tak długo działać bezkar- 
nid? Jest na to tvlko iedna odpo- 
wiedź: „Masonerija*. Wszyscy ci 
„panowie' są członkami. masomeriji, 
która pod płaszczykiem dobroczyn 
ności i humanitaryzmu dopuszcza 
się wobec narodów, nad któremi. pa 
nuje, najgorszych zbrodni i wyzy- 
sku. Tei masomeri, która rządzi tak 
że u Iias w Polsce, a pod iktórej pa- 
rawanem kierowmikami ma całym 
Świecie są żydzi. 

Afera Staviskyego  pownnna 
wipłynąć otrzęźwiająco na narody 
aryjskie ij pobudzić ich do otrząsnię 
cia się z hegemonji żydowskiej ma- 
fil. 

Mamy aadzieję. żk: prądy naro” 
dowie we Francji zwyciężą, i oczy- 
Szczą kraj swój z tego bagma i z 
zgnikizny moralnej, iktóra się tam 
rozpanoszyła, a której nazwa itst 
„„Masoneria". 


Wuka. 


Uwolnienie członków 


Młodz Rumuni ra rozwiązanie 
<wej organizacji «apow'edzieli od- 
ważnia. Mascm prenter Duca zgi- 
nął od kuli członka „Żelaznej Gwar 
di". 

Wiładze prokuratorske w Ru- 
munii postawiły przed sądem nie- 


„Zelaznej Gwardji" 


tylko 3 sprawców, ale i 49 innych 
członków „Żelaznej Gwarji*, Tych 
49 sąd uwolnił 3 sprawców skazał 
na dożywotme ciężkie roboty, gdzie 
doczekają za kilka lat zwycięstwa 
młodego nacicnalizmu rumuńskiego 
i. uwolnienie. 


Obłuda Kuriera Poznańskiego 


Główny ongan mteiszych „starych” „K. 
H wnański*,. fprowadzi na 
pisma ol dłuższego czaku systeinatyczną 
walkę umtyżydowską. Przyputnzmy się z 


bliska jak ta walka w rzeczywistości wyr 


łamach swego | 


mieszcza. cgłoszemie żyduwskich firin. 
Naiwidoczniej panowie z Kuriera Po- 
zmańskiego mzymają się starej zasady „Że 
pieniądz nie śmierdzi”. Jest to rozmyśłne 
wprowadzamie swoich czytelmków w błąd, 


gląda. -- Na pierwszych stronicach swe- którzy przypuszczają. że fimmy które or- 

ge pisma wzywa ludność do bojkotowa- gam „narodawy” reklanruje są czysto chrze 
nia żydów, a na ostałmich stromicach u- Ścijańskimi. 

—— 

RUCH ORGANIZACYJNY. + Niemiecki minister komunikacji v. 

ń h Eltz-Ruebenach w czasie przemówienia — 

Dn. 3. 4. br. odbyło się zebrawie | wygłoszonego dn. 12. 3. 34. z okazji o- 

w Buku. Przemawaili kol. mec. Ho- | twarcia Międzynarodowej Wystawy Sa- 

worką. kol. major Wawrzyniak i | mochodowej, oświadczył, że „prywatna 


kol. Budniak. — Kierowu, placówki 
został kol. Krucyer. 


Dnia 6. 4. br. odbyło się zcbra- 
mie wszystkich płacówek S. W. P. 
m. Poznania. Przemawiali kol. inec. 
Howorką. kol. Kordylewsk: i kol. 
Budniak. 


motoryzacja Niemiec winna być podwojo- 
na. by wyrównać różnicę w stosunku do 
inych państw Europy". c 

Ą u nas skrajna etatyzacja. Mieliśmy 
w [931 r. 39000 samochodów, a 1. 1. 341. 
26133. Zatmujemy 46-te miejsce, Niemcy 
4-te i mają 659000 samochodów. 

Ładnie będziemy wyglądać w dniu wy 


* buchu wojny! 


Którzy w Kościele biją się w piersi a w polityce idą na rękę masonerji 
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Zapraszamy Ra... 
(Jak poniżej.) 


Z błążącym Nr. otwieramy ru- 
brykę specjalną dokąd będziemy od 
syłać wywołujących. ciekawych u 
żądnydh t. zw. polemiki. 

„Palemika* Ibędzie niedługa, wo 
góle co do czasu, pisana drobnym 
dmikiem, pomeważ brak miejsca 
nie pozwala na maglowanie zacze- 
peki 

Cały wysiłek Str. Wiełtkiei Pal- 
ski zdąża dla odrobieiwa zmarnowa 
nago czasu przez „starych: i zalo- 
żenia masywnych fundamentów 
pod Wielką Polską. 

Wiemy, że wallka nas czeka na 
wszystkie fronty, 4e jesteśnry oto” 
czeni źmiiami różnego zabarwikmia 
— to mam dodaje badźca i dlatego 
też będziemy pędzić każdego Ibez 
skrępowania na — .oślą łąkę". 


Kto łaskaw — to proszę. A więc 
zaczynamy ! 


„Kurier Poznański'* z 31. 3. br. Nr. 145 
— wierzgnął w naszą stronę z braku ar- 
gumentów. (proszę dobrze obrazek obej- 
rzeć) i litując się nad rzekomą „opinię pu- 
błiczną niedostatecznie słę w Sytuacji or- 
jemtującej* — zachwala swój zwietrzały 
kramik, twierdząc, że jest jeszcze zdolny 
się... odmłodzić. Do posiadanej przez „K. 
P.* recepty „odmładzania kadrów organi- 
zacyjnych', dodajemy od siebie adres do- 
skonałego operatora - odmładzacza: Paryż 
(siedziba masonerji) — Doktór Woronow 
(żydek kijowski), który jest właśnie w to- 
ku poszukiwania pacjentów, zdyż Sprowa 
dził świeży transport żywych szczepionek 
nieznancgo gatunku. 

— (Czas pokaże, kto i jakiego rodzaju 
„chamstwo'* uprawia. 

— Na zarzut „łapichłopstwa” — Szko- 
da gadać. Satystakcję dają szeregi tych. 
z których „K. P.* chciał sobie zrobić pod- 
porę egzystencji, a zgłaszają się obecnie 


| 
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dla walki o Wielką Polskę do „t, zw.* Str. 
W.P. 

— Gdyby tak który z „odmładzaczy” 
był świadkiem gniewu maszych szeregów 
na wzbijanie klina dzielnicowości — toby 
stę z pewnością opamiętał i nie kontynuo- 
wał roboty zaborców, której kres położy- 
ła mordownia 1914—18 r. 


2) 

Z kolei także beknął „Polski Legjono- 
wy* I. 4. rb. Nr. 13 (podobno Nr. ostatni, 
przez sentyment do symbolicznej cytry 
ich wodza). 

Zmontowany artykuł o rozbitym fron- 
cie „narodowym' doskonałe Słę uzupełnia 
uczuciowc z „Kurj. Poznańskim”, Chociaż 
by przez wzgląd na obok zamieszczony 
„hałdć w „uznaniu zasług* wraz z foto- 
grałią iednego z prołesorów p. T., męża 
zaufania sztabu „Kuri. Pozn.* (Ciekawe 
kogo. iak i ile to kosztowało). 

Panie „Legjonowy* co to lubisz Się 
paść na cudzej łące, kolekcię trupów po- 
litycznych wy ©otwieracie mimo młodego 
wieku. Wysiłki wyciągania kasztanów Z 
ognia cudzymi rękoma — zrobiły klapę, 
tak i — „ideologję” swoią musicie wstrzy- 
kiwać już pod inną firmą (by nie był pla- 
£Ziat) i rzadziej, bo raz na miesiąc — (brak 
zasiłków. co?). Kosztowne i beznadziejne. 
To co stare musi iść robactwu na pożar- 
cie, mime figlów „odmładzających*. Nie 
pomoże równicź szczucie polcjł na męż- 
niejących b. członków O. W. P. 

Gdybyście widzieli nie krystałizowanie 
się odrębnego Młodego Ruchu Narodowe- 
go, a odwrotnie, ostateczny rozkład 
słyszelibyśmy zgodny Śmiech  pozgonny. 
Was sanacji i endecji, z patronatem ży- 
dowskim. 


Sanacja ma uciechę — może na- 
razie, ala bistonja dużymi skokami 
zbliża nas do chwili, gdy z przera- 
żenia zamrze śmiech u sprawców 
z lewej jak i prawej strony, winy he 
gemorii żydowskiej i zepichnięcia 
Polski na dno obecnej nędzy. 

Pamiętajcie « tem! Tak mówią 

60 w wczesnej młodości walczy 
r w okopach za Polskę. a za nimi i- 
dą głębokie szuregi Żołnierzy Wiel 
kiei Polski. 

Proszę bardzo, kto następmy. 


Ciekawostki 


+ Śląsk ma także swój Żyrardów, Na- 
zywa się „Wspólnota Interesów", ponie- 
waż łączy interesa, z wyiątkiem polskich, 
niemiecko - angielsko - amerykańskie. A 
że tamte interesa wspólnie zodziły w in- 
teres naszego Skarbu Państwa (dług 10 
mili. zł) — sąd katowicki roztoczył nad- 
zór nad tym koncernem zatrudniającym 
25.000 murzynów. Właścicielem jest Rząd 
riemłecki, który koncern odkupił w — ma 
jowym roku 1926! i ukrywa się skromnie 
za herr Flickiem (HKT.) i mister Harri- 
marem (kuzyn ameryk. prądożercy). Pro- 
szę sobie wycbrazić naiwiększy koncern 
przem. w Eurapie (węziel, żelazo, stal itd.) 
w wrogich nam rękach a którego Sztab 
siedzi niedaleko w Berlinie. Rozwiązanie 
zzgzdki zatapiania kopalń już w czasie po 
kciu — tu należy szukać. A co dopiero 
mówić o dobrze zorganizowanym pogoto- 
wiu ciężkiego przemysłu na wypadek wci 
ny? 

+ Achtung! Achtung! Hier ist Berlin!— 
Z pcwodu pewnej przyjaźni 10 letniej, w 
niedługim czasie wypuścimy na rynek w 
ięzyku polskim mowy Hitlera! — Oferta 
łest — chętni się znajdą. Ale będą to mo- 
wy Hitlera - kanclerza; poprzednie kto 
chce poznać — niech czyta w oryginale i 
— szmuglewane. Jest tam trochę o Pol- 
sce ciekawych apetytów, mogące być zre- 
alizcwane najpóźniej po — 10 tetniej sie- 
lance. Młodzi czuwaicie! 


*'W marcowym Nr. „Legjonu Młodych' 
cbok 19-marcowych hołdów dla swego wo 
dza, umieszczono ogłoszenie bolszewickie 


Za Redakcję odpowiada Jan Gołygowski. Poznań. - - 


instytutu państwowego „Mieżdunarod- 
naja knizga* (międzynarodowa książka). za 
co „Legi Młodych* zapłaciła Moskwa 
300 zł, a z figlów (za 1000 zł) dodano o- 
głoszenie hr. Branickiego „burżuja” o ie- 
go majatkach Ros. Podwórko BBWR roz- 
szerza się dzięki młodolegionowym „mło- 
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dym''. 


zo 


+ Francja pozazdrościła nam iakt re- 
formy płac urzędniczych. A że jest dumna 
i nie chce naśladować „wypróbowane” 
wzcry innych narodów, choćby zaprzy- 
jażnionych — zreformowała po swojemu. 
I tak od 1, 4. br. prezydent Państwa i mi- 
nistrowie samowolnie obniżyli swoie pen- 
sie o 15 prec.?! Tak. Polska — jest znaną 
z hodowli raków. 

* Male kta wie, że grono „wybitnych** 
pisarzy zrzeszonych w t. zw. Akademii Li 
terzturv Pałskiei (opłacanej z naszych po- 
datków), postanowiło wyławiać i odzna- 
czać ukrywające się talenta. Więc tworzą 
order! Będzłe się nazywał „Wawrzyn li- 
teracki* srebrny i złoty. „Wawrzyńcem* 
ma być płerwszy marszałek. (ciekawe, 
gdzie order ulokuie) itp. ludzie zasłużeni 
w .„nmowoczesnej'* literaturze. I co to na- 
rzekać na brak inteligencji. 


* W warszawskim magistracie przed 
świętami zasiadł komisaryczny prezydent 
p. Kościałkowski. Sanacyjną robotę zaczął 
od wylewania mieprawomyślnych i to z 
miejsca. tj. dekret zwolnienia, 3 mies. pen- 
sjię w zęby i paszoł wont (Made in Sła- 
wek). Nieprawomyślni to — Młodzi. A 
że nie w cłemię bici, w przedostatnim dniu 
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pracy przyszli do biur w jasnych koszul- 
kach i z mieczykamł. Publika wiwatowa- 
ła. a prawomyślni zdębieli z przerażenia. 
Komis. prezydent wogóle mie przyszedł do 
blura z powodu nagłej „choroby kiszek*, 
iak również jego najbliżsi. Młodym kaza- 
ro wcześniej opuścić biura, bo już o 16 
rano. Będzie Wielka Polska przy takich 
Jej Żołnierzach! 


Z ŻYDO FILJI- 

* Część Polski jest znana z posłępo- 
wej tradycji. W Warszawie dwóch broda- 
tych proroków chciało względem siebie po 
pełnić omyłkę, co do wysokości zwrotu 
długu. Chodziło o 2.400 czy 24.000 zł. A 
że na wyiot się znają — dokonali tego, że 
sąd polski (miał czas) udał się z nimi do 
bóźnicy i przy „czarnych świecach '* ode- 
brał przysięgę. Wygrał mniejszy. (Un ta- 
ki bidny). W Wiełkiej Polsce powstaną 
dla koniecznej tradycji Sądy Boże! 

* W Warsz. Filharmomi w Wielkim 
Tygodniu grano  religiiny  wielkopostny 
koncert. Wiemy, że Chrystusa męczyli ży 
dzł. Te też dla tradycji grał solista — żyd, 
Ginzburg, który „sobie wygrywał” ciężko 
strawne pieśni, sławnego w swoim rodza- 
ju, kompozytora o papuaskiej grzywie — 
Mcrawskiego, niedawno laureata nagrody 
państwowej za wyczyny muzyczne. Na 
czele Filharmonii stol także mniejszościo- 
wiec — Fitelberzg entuzjastycznie" wita- 
ny w Bolszewiłj na występach jako repre- 
zentant „nowoczesnej' i „polskiej* muzy- 
ki. 

W Wielkiej Połsce i ta dziedzina bę- 
dzic dezynickowana! 

* W Kaliszu żydzi uświetnili pochód 
19 marcowy  Trumpełdorczykami idąc w 
przedłużeniu — Wojska Polskiego, Poka- 
zali, że się nie boją nawet św. Józeia, Bę- 
dzie im to zaliczone na dobro. Obwiepol- 
czyki — tuziemcy patrzeli z „zazdrosz- 
czą”* na wolność żydowską, składającą ra 
dośnie hołd i wierność „Temu, który itd. 
itd.” 

* W Małopolsce Wsch. spółdzielnie na 
białowe i akcja boikotowa doprowadziły 
do ucieczki 10.000 paso - żydów z zasie- 
działych dziur a osiedlemia się w innych 
dziełnicach kraju bardziej „kulturalnych". 
Cudu tego dokonali wiecie kto? Rusini. 
(Niesłusznie zwani „ukraińcami'* jest to 
wymysł niemiecki by rozerwać spoistość 
ziem polskich). Spółdzielnie ruskie wysy- 
łają już masła swoje do Krakowa, War- 
szzwy. Szczęść im Boże na tym polu, a 
ce da innego, to peamówimy w Wielkiej 
Polsce! 

+ „Gewałt, połycja sna pomoc!* Tak 
przed świętami rozbrzmiewał Śląsk, Lwów 
— Podhale, Gdynia. Z powodu? Z tego, że 
„antysemickie bandy'* blokowały wejście 
dc składów żydowskich, simarowały Szyl- 
dy, szyby. wybiiały okna. rozrzucały u- 
łotki uświadmiające chrześcijan, co to jest 
żyd - handlarz no i z powodu — tfy — 
hałaśliwych petard. Niepokoiona „połycja' 
aresztowała na Śląsku narod-socj.. Zdzie- 
indziej sprawcy nieznani. 

* W prasie polskiej, bolszewicka agen- 
cja dla cudzoziemców - turystów t. zw. 
„Intourist* ogłosiła wi „kolosalnym festi- 
valu muzycznym ' urządzonym w dn. 20— 
30 mala br. w b. stolicy nieszczęsnej Ro- 
sji — Leningradzie (b. Piotrogród). z u- 


działem „naiwybitniejszych sił świata mu- 
zycznego i teatralnego ZSRR. — na co 
zaprasza. Oto nazwiska tych „naj*”: A. B. 


Gauk. Margarita (?) Chajtec. Lew (?) Kni 
per, Maks Sztejnberg, o dalszych cisza. — 
Rosjanie mówią, że są te .iewreje' (ży- 
dzi). Ażeby się słuchaczom „kolosalnego 
festivalu"* nic nużyło, w międzyczasie bę- 
dą mogli zwiedzać t. zw. „kombinaty prze 
mysłowe*(?). Będzie co podziwiać. W 
„festivalu* i w „kombinatach* nie przewi 
dziano zwiedzanie obozów blałych niewol 
ników (5 milionów) zmuszcnych pracować 
po 15 i więcej godzin na dobę. głodnych. 
oebdartych, karanych przez polewanie zi- 
mną wodą przy 30% mrozie. 

Nazwiska niewołników brzmią z sło- 
wiańska. 

* Żyd jest nietykalny! Tak stwierdził 
sędzia akademicki i ukarał studenta Bieliń 
skiego ze Szkoły Gł. Gospodarstwa Wiej- 


Partje starego poKolenia przeżyły się 


Wydawca: Wacław Chmielewski, Poznań. 


skiego w Warszawie, przez skreślenie z 
listy studjujących ma przeciąg i roku. Za 
co? Za to, że potrzaskał żydziaka, gdy 
mu oubliżył. Dla orientacji, jak słę nałeży 
znaleźć — ma wyjść w niedługim czasie 
nowy .kodeks towarzysko - honorowy”. 
Autor «chwyłowo' wstydliwie się ukry- 
wa. 


POZATEM 


Z okazii wykładu, wygłoszonego na 
trzeciem: płenarnem zebrania Akademii pra 
wa niemieckiego w Berlinie, profesor Us. 
Warsz. Cybichowski w rozmowie z Sze- 
fem prasy „Niemieckiego Frontu Prawmi- 
czego („Deutsche Rechsfront"') oraz z in- 
nymi poruszył również kwestję, jakie Sta- 
nowisko zajmuje m. Piłsudski w Sprawłe 
projektu zmiany Konstytucji. Proi. Cvbi- 
chowski oświadczył, „że nic konkretnego 
nie mcąc w tei chwili powiedzieć, pomie- 
waż nowa Konstytucja jest madal projek- 
tem. Mogę tn wyrazić swą osobistą opin- 
ję, że byłoby debrze, zdyby Piłsudski sam 
obiął urząd Prezydenta Państwa. ponie- 
waż od 1918 r. jest wodzem Państwa. Ze 
względu na to, że mowa Konstytucja i pod 
względem formalnym jest wyraziciełem 
„zasady przodownictwa'*  („Fuehrerprin- 
złp”) cała władza państwowa jest pola- 
czoena z osobą Prezydenta Państwa — by 
łoby mojem zdaniem bardzo wskzzanem. 
Kdyby Piłsudski przyjął wybór na Prezy- 
denta Państwa. Czy on to zrobi, wzgi. czy 
on to będzie mógł zrobić, nie wiem. PNH- 


sućski w tym względzie nie dał nam żad- 
mych oświadczeń." 

* Do bankrutującej Ligi Narodów, 
ściślej — Legji Międzynarodowej, wsku-ł 
tek wakujących dwóch miejsc, po wyłóciu 
Japenii i Niemiec — wchodzą z Xonknrsu 
ZSRR. — bołszewicy. Swój do swego. — 
Mięczynarodówka do Międzynarodówki. 

+ Mury Uniwersytetu Warszawskiego 
nie dła wszystkich są zamknięte. — gdyż 
w tym samym czasie cdbył się w iednej 
z sal. dla wykładów zamkniętej odczyt © 
żyćzie „irancuskim” Meyersie, trochę che 
miku, resztę fllozcfie. W dużym mieście. 
gdzie grasował jego rodak — Stawisky, 
razywał się chemik - fllozoś Emilem Me- 
yersonem i był „wybytną* Sława nauko- 
wą. „Francuz” był obrzezany w Lublinie. 
ponieważ tamże się urodził i wychowy- 
wał, Nie szkodzi. Dla uczczenia, Alliance 
Francaise, dostało w Uniwersytecie zam- 
kniętym „ukazem”" salę, a .hołd* składał 
także Poznań, przez usta prof. Uniw. P—— 
Zawirskiego. 

+ W Niemczech pedobno za pierwszy 
rck hitlerowski, zlikwidowano  bezrobot- 


nych z 6 na 3 milicny. Może w cyfrze jest 
trochę reklamy, jednak nie można zaprze- 
czyć faktu, że z Polską konkurują bezape- 
lacyinie. Chociaż i u nas jest „wyścig pra- 
cv* gdyż zwinięto Państw. Urzeda Po- 
średnictwa Pracy wcześniej jak w Hitler- 
ji penieważ nie miały kogo obsłużyć. 


Czy czytałeś już książke 
„WALKA O WIELKA POLSKE" 
mec. Howorki. 


Dla członków cena 2 zł. Zamów 
u kier. płac. lub w administracj 


„Szczerbca”, 


Al, Marcin” 


Administracja Pozaań, 
kowskiego 7, m, 8. 


Przedpłata: kwartałnie I zł, z prze- 

syłka 1.20. Konto P.K.O. 214-387 

—— 

Ceny człoszeń: 20 groszy wiersz 
miłłtmetrowy na stronie 4-łamowei. 
Drobne ogłoszenia do 12 słów 
45 groszy. 


Czcionkamń Drnkarni Nakładowej, Poznań. 


